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(Dalszy ciąg.)
0  uprawie roli i o sieybie.

B o b y  wsiewa się w tym lub w przy- 
szlym miesiącu. Co się o uprawie gro- 
chćw powiedziało, tożsamo i do bo- 
bow zastosować należy, z tą jedynie 
różnicą; ie rola pod boby gtfbrćy phi. 
giern sięgniętą i przynaynWiliy na 
6 cali głębokości poruszoną i bro­
nami dobrze rozkruszoną bydź po- 
winna. Bób zasiany pomiędzy gro­
chem służyć tnu m- że poniekąd 
zamiast tyczek. ]\ietórzy, z dobre­
go gospodarowania sposobu znani 
rolnicy, zalecają rzędowrą bobów 
uprawę; zależy ona na t e m , aby 
należycie uprawioną rolę zawlókł­
szy bronami i zawalkowawszy sta- 
tow nie, wszćrz i w zdłuż morgów 
prowadzonytn znai-znikiem p od- 
**»<-. czać rzędy , w ictr pr. < cięciu s <- 
dzić regularnie po pi^ó fyobÓYf os.

krzyż, po czem zawleka się bro­
nam i, którą to robotę powtórzyć 
można w dwa tygodnie potem dla 
wyczyszczenia roli z chwastową nie 
obawiając się bynaymniey uszkodze­
nia rośliny: gdy się ta w gore pod­
niesie przedziały między rzędami 
chęd. Żą się tróygracem , po czem 
używa się radia konnego z dwoma 
odkłaćlnicami do obsypywania bo­
bów. ^Hdbota takowa czyści i upul- 
chnia zierńię i  usposabia do nastę­
pującego siewu pszenicy. Przezna­
czając bób na paszę dla k o n i , nie 
trzeba go ani moczyć ani gotować., 
dawać im owszem w suchym stanie 
i |  garca na dzień na iednego konia. 
Dla trzody/ cblewnćy bób użyty , 
moczonym lub gotowanym bydź po­
winien. Łodygi z bobów i strącz­
ki szczd^ólnićy liście pożćra wszel­
kie bydło z upodobaniem, miano­
wicie są one wyborną paszą dla 
owiec. Łodyga bobów w tedy jest 
na % lepsza, kiedy niezbyt przestała 
ptfd rerp id -ie, natenczas z sianem 
pr ,v'ie zrdvVnana bvdź| może. Za
granicą rzną, ją ua sieczką i z inną
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paszą  zmieszawszy, daję b y d łu ,  lub  
koniom .. I z ia rno  bobow e zw ykli  
także mieszać z ję c z m ie n ie m ,  co r a ­
zem p rzesz ró to to w an e  na Karm dla 
b y d ła  p rzeznaczają- Pom im o znacz­
n y c h  korzyści z b o b ó w  , gosp. darz  
w ie y s k i  n ie  p o w in ie n  dla n ich  za­
n ie d b y w a ć  staro  w n e y  u p ra w y  in ­
nych. w a rz y w ,  szczególniey kartofli 
k tó r y m  słusznie p ie rw szeń s tw o  p rz e d  
in n e m i  dać należy-

Pszenicy i®-% zw yk li  ie d n i  za­
siew ać w  ten czas  gdy i żyto ia re ,  d ru ­
d zy  zaś w y s ie w a ią  ią w końcu  tego 
m iesiąca. Zboże to w ym aga  d o b re ­
go tłustego i s ta ro w n ie  u p ra w io n e ­
go g run tu .  W ła sn o ść  z ży tem  ia re m  
tę m a w sp ó ln ą ;  iż u da je  się n a te n ­
czas lepie 'y, k iedy  i e  po  zeyśc iu  
n ieco  p rz y m ro z k i  zach w y cą .  P iln ie  
p rzes trzeg ać  należy  ab y  nie iedno- 
ro c z n e ,  lecz dw ule tn ie  nasien ie  ob ie ­
ra ć  d o  s ie w u ,  k tó re  m a  b y d ź  zu­
p e łn ie  doy rza łem  i jak nay łep iey  
oczyszpzonem  ;; os trożność  ta zapo­
biega n ay sk u tec zn iey  ś n ie d z i ,  ktd- 
r e y  ia ra  pszen ica  b a rd z iey  niż z im o ­
w a  pod lega. T a k  żyta  iako też i 
p sz e n ic y  ia rey  w ysiew a, się o £ część 
w ięcey  n a  p e w n e y  p rz e s trz e n i ,  a n i­
żeli na. p o d o b n e y  żyta ozimego lu b  
p sz e n ic y  ozirney..

P o w sz e c h n y  prawne pan u je  p r z e ­
s ą d ,  jakoby  len  w czesny  siać na le­
żało w  wiliją zw ias tow an ia  P an n y  
M a r y i ;  jednakże skoro  tylko* s to so ­
w n a  p o ra  p os łuży , ,  siać go m ożna 
w  k o ń cu  tego, lub  na początku p rz y ­
szłego m ies iąca ,  jeśli- b o w iem  siew  
w c z e s n y  m ro z y  n iezw arzą  natenczas 
udaje się l e n  w y born ie  i więcey da­

leko zy sk u  p rzy n o s i  aniżeli len  pó- 
źnieyszego siewu. G dy atoli s iew y  
r a n n e  bywrają n iebezp ieczne , o s tro ­
żność p rze to  ra d z i ,  aby n iew y s ie -  
w a ć  wszystkiego od ra z u ,  § części 
ow szem  zachow ać w y p a d a  na  s iew  
ś re d n i  i n ieco  p ó ź n ie js z y .  G r u n t  
s to s o w n y  i staro 'wna onego u p ra w a ,  
tudzież dobrze  odleżałe, to  jest s ta ­
re  nas ien ie ,  są do udan ia  się ln u  n ie­
odzowny m  w aru n k iem . Ciężka gli­
n ia s ta  ziemia rzadko  p rzyzw oic ie  
p o d  len  ń p ra w io n ą  bydź  m oże, nay- 
lep iey  m u  zaś s łuży  czarno ziem, tu ­
dzież ro la  p o d  pszen icę  i jęczm ień  
p r z y d a tn a ,  g ru n ta  o w sian n e  b y w a­
ją p o d  le n  za łfekkie. U p ra w a  s to­
sow ać  się zawsze p o w in n a  do n a tu ­
r y  g r u n tu ,  w  ogólności atoli w y ­
maga len  jak nayłepiey  s k r u s z o n e j  
ro li :  s trzedz się zaś należy siać go 
n a  św ieżo  navyożonym  g ru n c ie ,  n ie  
dla tego iżby  le n  n ie w y m ag a ł  ży- 
zney  z ie m i ,  z tey  ow szem  przyczy -  
ny, iż Pfl,g n o ju  św ież) m  wzmagają 
się mopup, c h w a s ty  i zagłuszają za­
sianą r o ś l in ę ,  tudzież na  św ieżym , 
n iedobrze  p rzeg n i ły m  naw ozie szcze- 
gó lney  po su ch y ch  i go rący ch  la­
tach  le n  zb y t ła tw o  w ypąłie  sie 
m oże. N iek tó rym  p rz e s ą d o w i  h o ł ­
d u jącym  gospodarzom  podobało  się 
w ie r z y ć ;  źe n ie  g ięboK o, p ły tko  
ow szem  ro lę  p o d  len u p ra w ia ć  n a ­
le ż y ,  w  z iem i b o w ie m  głęboko po- 
ruszoue'y  ro zk rzew ia  się b a rd z ićy  
kurzeń  ; p rzec iw nie  zaś w ro l i  źle 
■uprawney pędzi ro ś l in a  do g ó r y : 
m n iem an ia  to atoli w alezy  z zd ro w ą  
zasadą życia roś linnego , a złe s k u t­
k i  z tak  m ylnego  pos tępow an ia , m o-



że jedynie rok  m okry  pon iekąd  od ­
w ró c ić ,  źa na bowiem  roślina nie- 
krzewi się głębiey nad potrzebę, to 
jest tam tylko rozprzestrzenia swe 
korzenie; gdzie ziemia usposobiony 
jest do zasilenia onych przyzwoite- 
m i sokami buyność ro ś liny  p rzy ­
sparzającemu. Gdy ( j ak  to się wy- 
żey rzek ło) nie należy siać lnu  w  
gnóv ś w ie ż y , w ybrać  więc podeń 
w ypada rolę pod kartofle, pszenicę 
iy to , jęczmień zimowy i t. p. mocno 
zgnojoną. Zasiewa się natenczas len 
albo w  pole zimowe lub letnie, 
zawsze atoli jako drugie ziarno. 

‘Nasienie ln u  rygskie zasługuje zw y­
kle na p ierw szeństw o z tego pow o­
du ; iż nasienie tameczne jest p rzy- 
naym niey  d w u le tn ie ,  albo t eż  p rzy ­
zwoicie ususzone; tudzież iż siemie 
lniane rygskie nie ma w o d n is ty ch , 
lecz pełne jest owszem cząstek oley- 
nych , k tóre  że nayskuteczniey p rzy ­
c z y n ia j  się do "Wzrostu roślin , to ża- 
dney już nie ma wątpliwości. Llo- 
tn ienie  w odnistych wilgoci spraw ić 
można albo przez odleżenie się n a ­
sienia albo też przez w ysuszenie  one* 
goż w piecu ch lebow ym ; odleżenie 
się jednak nie pow inno  trwać dłużćy 
nad  lat 7 . ciepło zaś pieca w k tó ry m  
się suszy nie pow inno przechodzić 
stopnia nay ciepleyszey tem pera tu ry  
kraju naszego, w przeciw nym  albo­
wiem razie . obum arłaby  siła kiełko­
w an ia ,  a siemie takie na olćy naw et 
u ż y te , wydałnby płyn gorszki i n i­
kczemny jedynie do sm arowania w o­
zów przydatny. Jbto upraw ia  len 
oardziey dla pozyskania p rzędziw a, 
a*iiżeli dla obfitego zbioru siemienia

%
ln ianego, te n  nasienia szczędzić 'tne* 
p o w in ie n ,  i kazać je ow szem  siać 
gęsto. Przeciwnie zaś mnie'y zważa­
jąc na przędziw o, i chcąc mieć jedy ­
nie obfity zb iór z ia rn a ,  len rzadko 
siać na le /y . Na now inach zw ykł 
len  udaw ać się w y b o rn ie ,  przę. 
dziwo z niego atoli niebywa nay- 
lepsze , wydaie zaś dosyć nasienia. 
W ysiew  lnu  przedsiębiorą gospoda­
rze chętniey po deszczu , aniżeli 
p rzed  deszczem ; gdy bow iem  (jak  
to zwykle na wiosnę bywa ) po de- 
szczu pogodna i ciepła p o ra  nasta­
nie : natenczas twrorzy się na  p o ­
w ierzchni roli skorupa, k tórą  w p r a ­
wdzie len kiełkujący podniesie, przez 
nią się iednak nie przedrze  i tak 
usycha; niedogodności tey zaradza 
się poniekąd n a p ę d z e n i e m  owiec na . 
takową ro lę ,  albo rozkruszeniem  
za pomocą gładkiego i nieciężkiego 
w alca; m im o te śrzodki atoli len  
znacznie ucierpieć musi i  nie wiele 
zapowiada zysku , zaniebywać ich  
iednak nienależy niechąc zupelney 
ponieść straty. Czyli w wązkie lub  
szerokie zagony rolę pod len u p ra ­
wiać należy?  o tern zdania ro ln i ­
ków  są podzielone. 3\a zagonach 
wązkic łatwieysze iest p ielenie 
chw astów , i w latach m okrych , w o­
da mając więcey spadków prędzey 
odpływ a; gdy atoli przedsięweźmie 
się pielenie w porze przyzw oitey , 
to jest k iedy  len ieszcze nie ma ta- 
kiey ło d y g i, natenczas nieszkodzi 
mu przytłoczenie, niektórzy sądzą 
naw et iz m u iest pom ornem . w k ro t­
ce się bowiem znowu podniesie 
im a  bujać ro^fcosznieyy twierdze-
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nie to iednak ule iest leszcze do­
statecznie doświadczeniami udowa- 
dnione'm, co się zaś szerokich za­
gonów dotyczę , i te mogę bydź 
w przyzwoite spadki zaopatrzone 
a są bespiecznieysze na przypadek 
posuchy; jedynie tylko gliniasty zi 
mny grunt wymaga wązkieh zagonow 
latwiey go bowiem słońce i powie­
trze natenczas rozgrzewać zdołają. 
ISiektórzy nie radzę siać len na swie- 
Sa skibę;, sądzą owszem iż uprawio­
na rola 8- do 10. dni pierwey odle­
żeć się powinna nim się oney nasie­
nie powierzy; twieydzą tudzież ze do­
świadczenie ich nauczyło o korzyści 
zasiewania lnu pod wieczór i zabro- 
nowania go wraz ze świtem, kiedy 
jeszcze rosa nieoschńie. Oćydw ate 
środki nie są naganne ; w pierw śzjin  
bowiem razie rola zsiada się nieco - 
zasiew niechybi tak łatwo; w dru­
gim razie ziarno zasiane naciąga wil­
goci; latwiey w.iyc i prędzey kiełku­
je aniżeli kiedy jest owey dobro- 
czynney rosy pozbawione; jednakże 
niepoŁrzcba polegać wyłączenie na 
tych dwóch środkach ostrożności ; 
udanie się bowiem łp u  zależy nay- 
szczególniey od stosownego i jak 
naystarowniey uprawionego gruntu, 
©d dobrego , starego, ciężkiego nasjj'* 
nia i od pomyślnego roku. Zwykle, 
w latach suchych udaję się lepiey 
lny wczesne; w latach z a ś  mokrych, 
poźniey zasiane. _ .

Ci co zwykli koniczynę na ozimi­
nie zasiewać, upatruią w tym mie­
siącu albo w Kwietniu pory dogo- 

* dney to jest gdy śnieg lub deszcz pa­
da. i. zasiewają koniczynę na zeszif

pszenice, Tub żyto, i niezawłóczą 
onćy . ro ’.ami1, śnieg bowiem lub 
dc -ze" wklepią nasienie w pulchny 
rolę tak iż kiełkować i  pięknie rość 
będzie; lecz jeślf juz r - h  nieco ze­
schła się a niema pożądanego de­
szczu ani śniegu, natenczas mena- 
leży zaniedbywać wysiania koniczy­
n y , h^eba ją jedynie zawlec potćm 
tępą żelazną cierniem przeplecioną 
broną, by ziarno zasiane- świeżey do­
stało ziemi; bronowanie takowe nie- 
s z k o d z i  bynaym niey oziminie, jest 
jey owszem pomacnera, a na tw ar­
dych zimowych grunt; ch wielce po» 
trzebnćm dla rozkruszenia ro li ,  co 
przyez’ nia się skutecznie do wzro­
stu zboża.

IViiędzy jęczm ień i o w ies  n ie w y -
siewa się jeszcze koniczyny w tym 
miesiącu, lecz dopiero w następnym, 
kiedy już zboża wspomnione sporo 
podrosną.

Zdaje się że właściwą będzie rze­
c z ą  namienić tu w ogólności o upra­
wie roli i sieyfaie; L wagi te, zbo- 
za jedynie dotyczec będą. Gelem 
uprawy gruntu jest skruszenie czy­
li upulchnienie ziemi, oczyszczenia 
r o l i  Z chwastów i wystawienie ile 
możności wszystkich cząstek ziemi 
na wpływ dobroczynny słońca i po­
wietrza.. bfa roli niedobrze rozkru* 
szoney większa częśc nasienia przy­
walona wielkiemi bryłami ziemi ży­
cia roślinnego p> zbawioną bydź mu* 
si; ziar na zaś które trafią na miey- 
sca pulchnieysze, z e y d ą  wprawdzie, 
lecz skoro uprawa roli niebyła sta- 
r owna, ziemia przeto nie iest dość 
głęboko rozkruszotf§.!» natenczas ko*



rzonki s tm -d n jęc  wszędzie o p ó r ,  
t r  się dostatecznie rozkrzew ind *
apt duś* głęboko w ciskać w  siem ię 
co oc’ f "  iści-e do pięknego w zrostu  
ro s i in  H r lk a  jest z a w a d ę ;  ko rzen ie  
b- • -T-.ri oiedostacczę im  s te so w n ey  
ilości soków  poży w n y c h ,  m a rn ie ję ’ 
p rze to  lu b  w  naypo m y ś 1 n i ey s zy rn 
razie nędzne ty lko  zapew nia ję  żni-
Wu. Jeśli r o l a  przyzw o ic ie  z  c h w a ­
s tów  oczyszezonę nie będzie, n a te n ­
czas korzen ie  zboża zasianego nie- 
zdołają się rozk rzew iać  , chw as ty  
poch łonę w szelk ie  soki pożyw ne? 
zboże w ięc m usi b y d ź  m iz e rn e m , 
lub ieśli nasien ie  zielsk ró ż n y c h  w raz  
z onem  doyrze ie ,  n a tm e z a s  w y czy ­
szczenie zboża staje się zby t t ru d n e m ,  
z iarno  tak ie  nie jest pokupnem ,. upa* 
da w’ cenie , w u ży c iu  zd row iu  iu d z - , 
k iem u  i zw ierzą t częstokroć szkodli- 
W^em b y w a .  h t o s w i a d c z e n i a  w i e l o ­
k r o t n e  p rz e k o n a ły  aż do-oczewisto- 
śc i ;  źe w p ły w  pow ie trza  i słońca 
p rzyczyn ia  się w ie le  do u zyzn iea ia  
ro l i ;  n iek tó rzy  m n iem aję  n aw e t  że 
d ob roć  i żyzność  oney  zależy je d y ­
n ie  od w ystaw ien ia  jć j  na działanie 
p o w ie trz a  i p ro m ien i s ło n ecz n y ch ; 
zdaje się atoli że za daleko unoszę- 
się w  w nioskach  s w o i c h ; w p ływ  
d o b ro czy n n y  słońca i ’ p o w ie trz a  za­
sadza się nę  tern jedyn ie ; iz ro zh ru -  
Sv.a ro lę  i łęcznie z wdlgocię p rzy  
ś p i e s z ą  zgnojenie  n ie k tó ry ch  ćzęstek , 
przykłada- się w i c  s-m tecznie  do 
Pom nożenia  s o k ó w i pożyw czych  dla 
^oslin.

Narzędzia ro ln icze do upraw y
^iertn n ieodzow ne  s a : p łu g ,  r a d io ,
W o u a , walec i g raco w n ik  czyli wy-

p lew iące  ,- ( K ulty  wat or cxtyrpa-

101. Pługów' sa  różne  rodzaje. P łu g  
z w y c z a jn y  i p r r n i e  n ay p o w sze -  
elm iey  w k ra ju  naszym  u ż y w a n y ,  
m ógłby p rz y  s ta row ney  u p ra w ie  o d ­
pow iedzieć  celow i sw em u.  ̂ P ług 
Angielski Smalskirti zw a n y  służy do 
głębokiego orania  roli; j e s i o n  ezczc- 
gó ln iey  u ży teczn y m  w u p raw ie  ro l i  
pod  t r a w y  i w a rz y w a  w u g o r a c h ,. 
tudz ież  w każdym  raz ie  w  g ru n tac h  
dobrych  i głębokich. N ayw iększa  
jego zaleta zasadza się n a  g łęboko­
ści o ra n ia ,  ro la  zaś głębiey u p ra  
w n a  za trzym uje  w  sob ie  w ilgoć da-^ 
leko d łu żey ,  n iże li  g ru n t p ły tko  po-- 
ru sz o n y .

‘ Badło Meklemburskie p rzy k ła d a  
się także wbele do u d o sk o n a len ia  
u p ra w y  ziemi.; w  ogolności atoli o 
narzędziach  zag ran icznych  w s p o ­
m nieć  n a leży ;  że z u ży c iem  onych; 
do m iey  scow ości n ieodzow nie  s to ­
sow ać się potrzeba ; n ie  je s t  to w i­
nę  narzędzia , jeżeli w  n ie s to so w n em  
m ieyscu  i n iep rzy zw o ic ie  użyte,mie-- 
odpow ie  celow i sw oiem u.

VVyplewiacz (extirpa tor) o t rzech ,,  
p ięciu , s ie d m iu ,  lu b  jedenastu  gra-- 
cach  s łuży  do w ygubien ia  chwastów  
u praw y  i- u p u lc h n ien ia  u g o ru . -

W ałek czyli w alec , s łuży  do roz- 
k ru szen ia  p o w ie rz c h n i  ro l i  już u p r a -  
w ioney  i obs iane j  , sp o rządzonym  
b y d ź  w in ie n  z  d rzew a  dębowego,-, 
m ieć ma i* s topy  ś red n icy ,  i 4 do 
6. stóp dl o g o śc i ; je s t-  on d w o ja k i ,  
albo nab ijany  zębam i-żelaznem i jak  
b r  ma, albo też z u p e łn i e  g ładk i;_p ie r-  
w sz y  służy do r-ozkrusŁuma zietni..
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i po zawleczeniu onym bronow anie  
nastąpić  p o w in n o ; drugi zaś ugła- 
dza rolę i daje ziarnu lepszą osadę. 
W ałkow anie  odbyw ać zawsze nale­
ży w czasie p o ry  pogodney, pod­
czas słoty bow iem  mianowicie na 
gruncie 'gliniastym przylega ziemia 
do niego i odbiera triu siłę ciśnienia. 
W ałkow ać należy p o p rzek , na za­
gonach szerszych nie tyle się by­
dle przy Łey robocie utrudza jak na 
wązkićh. -

B rona jest powszechnie zna nem 
narzędziem, opisu więc żadnego nie 
potrzebuje. W gnio tach  lekkich Jidy­
sze y , w  tw ardych  cięższey używra 
się brony. — Ilekroć role orać nale­
ży, zawisło to jedynie  od własności 
g ru n tu  i gatunku zboża k tóre  w y­
siewać m am y. G ru n t  tw a rd y  w y ­
maga starownieyszey uprawyT, ani­
żeli g r« n t  lekki piaszczysty. Cho­
ciaż i p rzy  lekkim  piaszczystym 
g ru n c ie ,  zważać przećiesz w ypada 
pod jakie zboże uprawiać go marny, 
gdy atoli ziemia takowa z pow odu 
sw ćy lekkości zawsze głębiey po ru ­
szoną bydź może i z pow odu  swey 
dziurkowatości hardziey jest wysta­
w ioną  na działanie słońca i powie­
trza  , zaniedbanie przeto  wielokro- 
tney  up raw y  by łoby  w  tym  razie 
inniey  szkodliwem aniżeli na tw ar­
d y m ,  iłow atym  gruncie. Co się 
ga tunku  zboża dotyczę, p o w szech ­
nie przyiętą  jest zasada, źe im cięż­
sze i mączystsze iest z ia rn o , tern 
tez s tarow niey  u p ra w io n e j  ro l i  w y­
maga. U praw a ro li pod oz im inę , 
nie  przypada w  prawdzie w tym 
m ies iącu , gdy Łu atoli o upraw ie

w  ogólności jest m o w a , niech więc 
godzi się o każdym w spom nieć ro ­
dzaju.

Pszenica, tak ozima jako i jara, 
jest naycięższem i naymączystezem 
zbożem , pod nią więc uprawia się 
rola u ięcey razy aniżeli pod inne zbo­
ża gatunki. IVa ciężkim gruncie oo- 
stateczną będzie czterokrotna u p ra ­
w a ,  i zawłóczenie wałkiem i broną. 
Czasem przy  użyciu wałka i b rony  
byw a trzykrotna upraw a dostateczną 
mianowicie jeśli pszenica nie sieje 
się w  gnóy świeży *a rola nie jest 
ciężką; nawóz zaś świeży potrzebuje 
up raw y  wielo! ro tney  dla należytego 
przemięszania go z ziemą.

Pod ozime i jare żyto dość bę­
dzie trzykrotnie  rolę p o ru s z y ć , lecz 
jeśli ta jest ciężką i świeżo zgnojoną, 
natenczas nieodzowną jest up raw a  
czterokrotna pługiem i radiami. Ży­
to  jare nie ma ciężkim, na lekkim 
owszem gruncie  zasiewać należy , na 
k tórym  czasem upraw a dw ukro tna  
dostateczną bywa.

Co się jęczmienia dotyczę , zwa­
żać należy czyli się ma rolę upraw iać  
pod  z im ow y, wielki czy m ały , czy­
li też pod  iary  jęczmień. Jeśli udać 
się. ma jęczmień z im ow y, rolę nań  
tak starownie iak i pod pszenicę, to 
iest 4 razy upraw ić  należy,- wymaga 
on przy  tćm świeżego naw ozu , jęcz­
mień ia ry  przeciwnie nie zwykło 
się nigdy zasiewać w  gnóy św ieży , 
i dość będzie podeń 5. razy tylko zie­
mię p o ru szy ć ,  lecz ieśliby ziemia 
:była zeschła i zbita, natenczas miano* 
w icie pod jęczmień wielki ieśt czte- 

■rykrotna uprawa nieodzowną. Ję-
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Czmien mnieyszy przestaie na g ru n ­
cie poś ledn ie jszym  j na trzykro tney  
Uprawie ziemi. Z pierwszy uprawy 
pod większy jęczmień; to jest p o do­
rs  metn ścierniska nie należy się aż 
do wiosny odcięgać, natenczas bo ­
w iem  by{ >by zapóżno, ta robota ow* 
Sztjrn z jesieni jeszcze uskutecznionę 
6ydź pow inna. Pod jęczmień inniey- 
Szy podoran ie  odbyć można i na wio­
snę , w Czerwcu bowiem dopiero 
ziarno to zasiewać się zwykło. Myl- 
fre to jest m niem anie n iektórych go- 
Spódarzy jakoby podoranie  na ję­
czmień przed  zimę szkodliwem było; 
Wilgoć owszem zimowa, tern ła tw iey 
W rolę wsiękać zdoła którę rozpul- 
chn iw szy , czyni ję sposobnieyszę do 
przyjęcia dzielnieyszego w p ływ u  
słońca i powietrza. Gdy niektórzy 
tvvierdzj' o dośw iadczeniu ; że rżysko 
pszenne pod jęczmień przy  orane w y ­
pala : potrzebna więc ukazuje się rze- 
czę wczesne on ego przyoranie dla 
przyśpieszenia zgnilizny-

Owies na gruncie lekkim sieje się 
podsK ibę , rola średniey dobrocf po­
trzebuje dw ukro tney , ciężka zaś ( ja -  
”1 się rzadko kiedy pod .ow ies  prze­
inacza) trzykrotney  starów ney u p ra ­
n y -  Podoranie (jeśli kilko, .rotna 
Potrzebna upraw a ) odbyć należy 
^  jesieni; ułatwia to upraw ę wio- 
SlQo W| j którę także w cześnie uskute- 
®znicby należało , gdyż (jak  już 

tetn w spom nieliśm y w yżćy) owsy 
^aOne udaję się naylepiey i bywaję 

a,nłot’)ieysze od późnieyszych. W  
leyscaeh gdzie zwykło się nasienie 

l r z y oryw ać ,  tam sieję owies na^

ściernisku Ozimćm i przyoruię* go> 
płytko.

Gryka czyli ta ta rka , nie lu b i  cięż­
kiego gliniastego , g run tu  , udaje się 
owszem w yborn ie  na gruncie lekkim  
i up raw a dw ukrotna  usposobią pod 
nię rolę dostatecznie. W  Prusiech po­
łu d n io w y ch , gdzie i to ziarno sieję 
czasem na ciężkiey, czarne'y ziemi, 
na roli w łaściw ie po d  pszenicę przy 
datne'yy tam up raw ia  się ziemia 
trzykrotnie.

( Dalszy ciąg w następującym N rze)

Sposób hodowania jagn ią t b \z  matki.
( Wyimek z tygodnika berlińskiego*)

BardzO często zdarzać się zwykło; 
ze owce zaraz po okoceniu się zdy­
chają,. albo mlćka do karm ienia  ja ­
gnięcia n iem aję, albo czasem b li­
źnięta rodzę i tym potrzebney ilości 
mleka dostarczyć nie m ogę; w ta­
kich razach wielu gospodarzy nie- 
dba o jagnięta i dopuszcza im zdy­
chać sędzęc; że takie jagnięta mle­
kiem krowiem odchować bardzo 
jest trudno  ; mniemaię bowiem  że 
mleko krowie jest dla jagnięt 
zbyTt goręce i doświadczenie nau ­
czyło ; że wiele jagnięt podobnie 
karm ionych zdychało , n im  do tra­
wienia krowiego mleka przyzwycza­
ić się mogły: lecz teraz natratiouo 
na sposób przez k tó ry  osierooone 
jagnięta niezawodnie i dobrze odho- 
dować m ożna; k tó ry  jest n a s tę p u -„ 
jęcy: bierze się mleko krow ie w d n iu  
poprzednim  wydojone, zbierze się 
z niego; śmietankę i. zagotowa ,vszy



64
go d o t r z e ,  g d y  ta t  p o d c h ło d n ie ,  i e  
będzie m iało stop ień  ciepła natu­
ra lnego  w  jakim jest m leko w ' t e n  
m o m e n t  w y d o jo n e ,  daje się go do  
picia jagniętom , czasem  sam o przez  
się a czasem  z  letnią w od ą  zm iesza­
n e .  Przytein  iednak n a p o iw sz y  je 
należy  itn  daw ać po krom eczce  chle-  
ba czerstw ego  coko lw iek  w  przód  
p rzyru m ien ion ego  i w  m leku n a m o ­
c z o n e g o :  tak o d c h o w y w a n e  jagnięta  
rosną do zadziw ienia  prędko  na­
w e t  wyprzedzają w e  w z ro śc ie  i tu­
s z y  i n n e ,  które n a j le p sz e  karm iły  
matki.

Sprzeczka w zględem  św ia tła  

JBayka.

S o w a  sprzeczająca s ię  z sok o łem  
w zg lęd em  w ła sn o śc i  światła, rzekła  
do n iego , na próżno  w ystaw iasz  mi p o ­
w a b y  światła ja n iem ogę n ic  w n iem  p o ­
w a b n e g o  odkryć: jest to ży w io ł  w s z y ­
stko n iszczą cy ,  k tóry  tylko raz ić ,k a ­
le c z y ć ,  żadney  zaś p rzy jem n o śc i  spra­
w ić  n iem oze,, ludzie n a w et  sami bla­
sk u  jego zn osić  n ie m o g ą c , okrywają  
śiebie ( i  c z y n y  s w o je )  c iem ną zasło­
ną : tak rozpraw ia ł ptak nocy  do b y ­
strego sokoła, w te m  od ezw ał się kret:  
p raw d ę  m ó w i s z ,  światło jest tyra­
n e m ,  k tóry  w szystk o  n i s z c z y , zna­
n e  są już nam o w e  ok rop n e  skutki  
tak z w a n y c h  d o b roczyn n ych  p ro m ie ­
n i  j e g e , cóż w as  obchodzi tak b łahy  
p r z e d m io t ,  dodał m ul:  co do m n ie ,  
w c a le  n iedbam  o św ia t ło ,  chociaż  
b y  go i n igd y  n ie b y ło , ja przecież  
a a w sse  a ła tw ośc ią  zn a j  dę przedm io­

ty  k tóre  gryść a czasem  dla sam ey  
ty lko  zabaw y psuć iubią.

M ilc z c ie ! zaw oła ł sok ó ł  n iem ogąc  i 
już dłużey zn ieść  lak n ie d o r z e c z n e g o  
g a d u ls tw a ,  m ilczcie o tw orzen ia  .po­
rn roki i n o cy  i n iesądzcie  r eczach  
których  ani znacie ani ich ;uiąć m o ­
żecie; chociaż s laby  W'Zroh w-asz o ż y ­
wiających  słońca p rom ien i  z n ie ść  n ie  
jesl zd o ln y , w ie d ź c ie  jednak, iż upra­
gn iona  przez w as  potnroka jest  ty lko  
od b ic iem  się św iatłośc i  tego iaśnieją- 
cego ciała natury k tórem u p rzygan ia -  
cie a którem u w sz y s tk o  co żyje b y t  
s w ó y  w i n n o ,  bez k ló r eg o b y  śm ie r ć  
n a ty ch m ia s t  osiadła t on życia .

O by p odob n ie  bezużyteczna  sprze­
c z n o ść  zdań łu d z h u h  nad  o w e m i  
ś w ię te m ! , n ie d o śc ig ły m i w ie lk im i i  
w ie c zn o -tr w a ły m i p rzedm iotam i.k tó ­
re od w szy stk ich  ludzi zarów no obię-  
tym i b y d ź  n iem ogą , a ty m  sam ym  
w  miarę rozm aitych  lu d zk ich  z d o l­
n o śc i  rozm aicie p rzez  n ich  w idziane  
b y d ź  m u s z ą ,  u m y s ły  lu d z k ie  jed n e  
p r z e c iw  drugim nie .zapalała*

O leczeniu sparzelizny.

Dostrceglsiy w Nrzn 38. G. W . z r. p.
wiadomość o  l e c z e n iu  s p a r z e l i z n y . ,  winie- 
nem donieść nierównie łatwieyszy i pe- 
wnieyszy sposób; którego w domu moina 
od wielu lat i  naypomyślniey*zym do­
świadczam skutkiem: uryna ciepła ludzka 
na sparzcliznę przyłożona ( zmaczawszy 
w niey czystą chustę) uśmierza w a. mi­
nutach h o l, a ranę ze sparzelizny przy­
gotowuje do spiesznego zagoiema.

Józ-f JSaiitrewtki c Mącznik pod
luzem.


